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Rok XXII. Petroków, 11 (28) Grudnia 1894 f. Nr. 51. 

PREN U~IER.'\.1'-,\ 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
póh'ocznie . rs. t kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 I 
I Cena pojedyńczego numeru 

kop.8. .. 
z przesyłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. t kop. 20 ' 

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoszenie l-ra.zowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 8. od wier-/ I sza. Za reklamy i nekrologi 
po k. 15 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 25 od wier-

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedyc-rja główna w oficynie domu p. Ka
tarzynskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Pioir
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszen" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawni~j "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszeie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę p r z y j m u i ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi »Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoi w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej-prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku 
" Łodzi 
" Rawie 

W. Grass. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" Sosnowcn 

" Janiszewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

B. Londyński. 
» Hipolit Olszewski. 

" Radomsku { 
Dziemienowicz. 

» Myśliński Feliks. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ la~'ne w~osze~lie tych pod:;ttkó,! i za s.tem~le %- . - ~ alJenacyJne l za dZledzlczeme maJątkow 

I (J~~~~' r ZaWl' adoml' enI· e' ~",::'~ I~ dr~fą pr::~~ć .zaliczone i przypadające, '\>~ ~l! lecz Jeszcze me wyegzekwowane ka.ry m I I I za dokonane do dnia dzisiejszego wykro-t"-l , ~l ·czenia: a) przeciw ustawie o podatku 
tl) Z powodu ~akupu zł1;acznych .zapaso~ t?war6w .~urowych, ceny za pr~wo handlu i .prowadze.nie innych pro-

m 
wszystkIch wyrobow w mOIch cukIermach obmzyłem o 20%. t5 cederow; b) przecIw prz.eplso~ o P?datku 

I 
Nadto, n.a n~dchod~ące świę~a. , przysposobiłem Wielki ~ybór I,ieruików m od kotłów parowych (Najwyżej z~t~Ier?ZO
z praWdZIWej patokI. KupUjącym takowe za rs. l, dodaję w towarze 20%. na. dn. 14-go marca 1894 r .. opmlJa Ia~y 

I Posiadam również Wielki Wybór Bombonierek krajowych i zag"anicznych. ł panstwa, o~dz. VII, art. 5) I c) przecIw 
Na podarki gwiazdkowe, od 20 kop. za sztukę. tll art. 153-1D6 ust. o procederach (Zb'. P?'. 

I Polecam takze ~ajlepsze gatunki czekolady wszystkich fabryk I t. ~I~ 3cOzO' II'bwydk' 11.8d83 r.) w wYdskOkOŚCI meś po cenach znizonych. I~ wyzeJ ru . w az ym wypa u; co za 
. 9~ Za dobroć i smak wszelkich wyrobów firma gwarantuje. ~'\> ił do kar, przewlższającyc~ wzw.iankowaną 

1
41 ,t' ~~ Pozostaję z uszanowaniem ~~~.' ~ sumę, skasowac 300 rublI w każdym wy-
~ ~<). ~~ K Szymański .~~ .~0 padku. 

~ (2-2). • ~ ~~ 3) Darować i wykreślić z rachunków 
~~~~ w~~~~ gk~~ci, F~~d~ąM~~~ 

NAJWYŻSZY MANIFEST. 

Z BOŻEJ ŁASKI 

MY, MIKOŁAJ II-gi, 
Gesarz i ~amow{adGa WSleGnrossyj8~i, 

Król Polski, Wielki Książę Finlandzki, 
i t. d., i t. d., i t. d. 

chodów stałych majątku ruchoIPego, za 
niewyrobienie obowiązkowej zawarowanej 
ilości soli, w rozmiarze nie wyższym nad 
300 rubli na każdą osobę, a jeżeli majątki, 
lub dochody stałe były w posiadaniu towa
rzystw, włościanskiego lub mieszczanskie
go,-to po 60 rubli każdemu gospodarzowi 
domu. Podobnież nie nakłada& kar za tego 
rodzaju naruszenia, zaszłe po dzień obecny. 

do l-go styczma 1894 r., W zakreSIe po
datku za prawo prowadzenia handlu i in
nych procederów (Zb. P?'., t. V, ust o pod. 
bezpośred., art. 213, wyd. 1893 r.) w wyso
kości nie wyżej 50 rub.; co zaś do zaległości 
przewyższających powyższą sumę, skaso
wać 50 rub. od każdej. Ulgi tej nie należy 
rozciągać na zaległości dotyczące podatku 
dodatkowego 5-procentowego. (d. c. n.) 

---~C.)~---

Kronika łódzka. 
11) Nie egzekwować strat wynikłych 

po dzień obecny, wskutek niedotrzymania 
majątków skarbowych, gabinetowych, Ce

Oznajmiamy wszystkim Naszym wiernym pod- sarskich, pałacowych i apanażowych, lub 
danym: dochodów stałych do ekspiracyi terminów Boże Narodzenie. - »Gwiazdka"-Biedactwo.-Kon-

(dalszy ciąg). kontraktowych i wynikłego następnie obni- certa.-Cyrk.-Teatr. 
9) Umorzyć dzierżawcom majątków skar- żenia opłaty dzierżawnej za te majątki i do- ~~~N"~ 

bQwych, gruntowych dochodów stałych, chody stałe przy nowem ich V\'ypuszczeniu- Udź, w grudniu 1894 r. 

oraz rybołóstw skarbowych, a w pasie w rozmiarze nie wyższym nad 300 rubli Jesteśmy w przededniu chwili, w której 
nadbrzeżnym morza Kaspijskiego dzieriaw- na każdą osobę, a jeżeli majątki lub do- uwaga ludzka odwraca się od wszelkich 
com działów gruntu, dla urządzania na nich chody były w dzierżawie towarzystw wIo- spraw ziemskich, by utonąć we wzniosłem 
zakładów przemysłowych (dodatek do art. śeiańskiego lub mieszczanskiego, to po 50 rozpamiętywaniu i radości, przypominają-
494) (uw. 2 ust. gosp. roI. wyd. 1893 r.) za- rubli od każdego gospodarza domu; również cych drogą dla całego świata chrześcian
ległości opłat dzierżawnych, które powinny nie egzekwować strat poniesionych na tych- skiego rocznicę, kiedy "Słowo stało się Cia
wpłynąć, a nie zostały wyegzekwowane że majątkach i dochodach stałych, z przy- łem", a wielkie Gloria lądem i morzami 
przed dniem l-m stycznia 1893 r., w roz- czyny odmowy ze strony najmującego za- w dal popłynęło! Wszystko zdaje nam się ją 
miarze nie wyższym nad 600 rubli na każ- warcia kontraktów, oprócz tej części strat, odtwarzać: i te podniecone uczucia rod2inne 
dą osobę, a jeżeli pomienione majątki, do'" jaka może być pokrytą z zatrzymanych i te pobożne pielgrzymki do świątyń, i te t y
chody stałe, rybołóstwa, lub działy znaj- kaucyj.' powe odyseje po sklepach, cukierniach, księ
dują się w dzierżawie towarzystw włościan- 12) Uwolnić byłych i obecnych dzierżaw- garniach i t. p. przybytkach, przepełnionych 
skich, lub mieszczańskich, to po sto rubli ców majątków skarbowych, gabinetowych, "gwiazdkami", około których skupia się 
każdemu gospodarzowi domu. Cesarskich, pałacowych i apanażowych, punkt ciężkości gorączkowego przedświą-

10) Darować nie wyegzekwow!1ne po dzien oraz dochodów stałych, od niewyegzekwo- teczllego ruchu. A najeżone niemi okna 
dzisiejszy straty, kary i grzywny za nie- wanych po ·dzień dzisiejszy kar pieniężnych, wystawowe kuszą przez pryzmat miłości dla 
wykonanie, lub naruszenie warunków kon- za niewniesienie we właściwym czasie za- naszych "pociech", innem od codziennego ży
traktowych, użytkowania majątków skar- równo opłat dzierżawnych, jak i opłat jących w tym czasie życiem. A że czego 
bowych i dochodów stałych, za nieprawidło- za źródła słone, smolarnie i dziegciarnie. młodociana dusza zapragnąć, a matczy
wą, lub nadmierną uprawę gruntów, za wy- II. Nie wyłączając Z Naszej łaski tych, na kieszeń poprzeć moze, jest wbród-nic 
siew niewłaściwego zboża lub roślin, nie- którzy z racyi ubogiego stanu lub nieszczę- dziwnego, Że góry gwiazdkowych upo
znawożenie roli, nieposadzenie drzew, wy- śliwych okoliczności zalegli w wykonaniu minków znikają, pomimo, iż chwilowo eko
ręb rosnących na gruntach zagajników ciążących na nich wobec rządu zobowią- nomiczno-przemysłowa stagnacyja paraliżu
leśnych, za zrujnowanie budowli i wszelkie- zan, rvzkazujemy: . je rzekomo sezon gwiazdkowy. Jak więc 
go rodzaju urządzen, za nieprawidłowe pro- 1) Darować przypadające do dzisiejsze- wszędzie, na całym świecie, tak i w sto
wadzenie rachunków gospodarczych, za nie- go dnia kary i grzywny od pobieranych licy kultu dla Merkurego, "g-wiazdka" obok 
zwrócenie należącego do majątków, lub do- do skarbu podatków stałych za nieregu- wzniosłej idei religijnej i społecznej, J)o-



TYDZIEŃ 

* siada doniosłe znacz~nie ekonomiczne; ze dnak na tern, .bo macocha zima podnosi po
zaś mistrzyni konkurencyja coraz szersze trzeby - w kołach tutejszej inteligencyi 
zataeza kręgi, więc dla zwalczenia jej przy- agituje się projekt całego szeregu zabaw, Dosi'Bgo 1'ok~d Do siego roku nie 
chodzą w pomoc szumne reklamy, obiecan- odczytów, koncertów na cel dobroczynny W v,ciec/wch, bezmyślnym szale, lub gwał-
ki, rabaty, ogłoszenia "rymowane" -bo odbyć się mających. Utile dulci! a choć bia- l 1 1- • 
walka o byt nie przebiera IV środkach. da kieszeniom -grosz rzucony w skarbonkę townyc /, porywactl s'tol1uanego ognia, co 

Z tcm wszystkie m, na tle owego ohydne- ubogich daje pOliO wielki procent, bo "Ten Sk1'y 1'Z~Lca, ale gaśnie bez ciepła, wznie
go boju z lliepewnem jutrem, w tem mieście w którego imieniu go dają, mocen jest dać ciwszy pożoge., ale dosiego roku w krv;a
bawełny i kominów, w tym labiryncie nie-- stokroć wi~ccj"!. .. 
ustającej pracy, w tej wiecznej pogoni za Otwierając weselszą księgę ~wiata, za- wej a cichej pracy dla og6lne.go dobra, 
ślepą fortuną, którą wielu chwyta ujarzmio- znaczyć winienem, iż koncert pani Nikity, w miłości i jedności b1'atniej, w spokoju 
llą za bary albo wypada po za nawias jej znanej znakomitej śpiewaczki, hył prawdzi- . , k d 
niełaski-na tem tle powszechnej i ogólnej wym tryumfem dla sympatycznej artystki, ~ powaznem s 'upieni~b ucha, życzym,y 
czci dl.a bożyszcza "złota" rysuje się tem wy- w uznaniu talentu której wszystkie ręce wam czytelnicy nasi! 
raźniej moc uświęconej wiek<lmi tradycyi, przepełnionej sali koncertowej zło,;,yły się Gwiazda Betleems7ca niech nam 1'OZ-
zarówno w ubogiej izbinie, jak i wspaniałych do jednomyślnego oklasku. Niemniejszem . , . ,. . 
komnatach szanowanej . Bo w którymz chrze- powodzeniem cieszył się wczorajszy koncert Jasn~ smutne h01'yzonty zycw) mech 
ścijallskim domu gwiazdka betleemska nie n~szej ,JJutni", dzie,wiąty od ch~ili zor~a- W1'az Z nią spłyną kzt nam promienie 
daje hasła do rozpoczęcia wigilijnej uczty, lllzowa1ll3 choru, a pJerwszy pod kIerunkIem chrześci-iańskie-i wiary nadziei i miłościl 
któryż z braci w Chrystusie nie odczu wa po- artystycznym nowego dyrektora p. Dany- .'" .., , .. ' 
trzeby przełamania się świętym chlebem- sza, który widać, nietylko de nomine tr,;yma Szły wam życzymy do dźw~gama t1'U- . 
symbolicznym zadatkiem miłości i zgody? w ręku dyrektorsk~ batutę. Do uświetnienia d6w życia i w trudach tych zdgi i błogo-
Bo święto Bożego Narodzenia, to uroczystość koncertu przyczynił się współudział 8pie· . , ., . 
nietylko relig~na ale rodzinna zarazem, waczki, panny Remer i znakomitego war- sławwnstwa dla mch Bozego. Łam~ąc 
a hołd odd<lje jej, wraz z innymi, nawet szawskiego pianisty, ]J, Aleksandra. Micha- się z wam.i opłatkiem, Dosięgo 1'oku 
kalectwem niewiary szczycący się sceptyk. łowskiego. Licżnie zebrana publiczność źyczym?l! 

Miesiąo grudzień śmiało nazwać można opuszczała salę koncertową z oznakami za- .'1 

miesiącem "dzieci". W ciągu niego bowiem dowolenia.,-Bobaterem chwili, jest w Łodzi 
przypad<lją takie święta dziecinne jak ś-ty nie kto inny, tylko ' oczywiście Pytlasiński, 

Bedakcyja. 

Mikołaj, jak wilija Bożego Narodzenia, p.od- całe "górne sfery" za soba mający. Rozre
czas której choinka, jasełka, dla wrażliwych klamowane na sposólJ amerykański konkur
dziecięcych umysłów szczególniejszy posia- sowe zapasy dwóch atletów, z których dr u
dają powab. gim jest francuz Ralisat, robią cyrkowi ka-

Z. miasta i Okolio. 
Nigdy bez wzruszenia nie mogę myśleć s~, i dlate~o prawdopodobnie szala zwy-

o słowach pewnego biednego filantropa: CIęztwa na zadną ze stron walczących dotąd 
"Gdybym był bogaty, wychodziłbym zawsze w sposób stanowczy się nie ,przychyliła, 

- W ubiegły czwartek, z powodu uro· 
czystego dnia Jmi{'lłi" Jego Cesarskiej ~lo
ścLNajjaśniejszego Palła, odbyły się z ra
na, w miejscowych świątyniach wszystkich 
wyznań, solenne nabożeńśtwa; wieczorem 
zaś miasto, przez cały dziell ozdobione fla
gami, zajaśniało iluminacyją. 

w wigiliję Bozego Narodzenia i każde dzie- Operetka p, Janowskiego odbywa art y
cko stojąee z otwartemi ustami przed wy- styczne tou1'nee po Dąbrowie, Sosnowcu, 
stawą sklepową, pytałbym: czego pragnie? Częstochowie i innych miejscowościach,cieszac 
Widzieć taką rozr~dowaną i rczpromienio- się w drodze dobrem powodzeniem. Pozosta
ną twarzyczkę dZJecka, to rozkosz pr3.w- ła na miejscu komedyja nie może tego o so
dziw~"!... Zdaj~ ~ię, iż poboż~e to życzen~e bie powiedzieć, ale bo też i repertuer jej sięga 
spełmaJą w CZęSCI nasze komItety damskIe czasuw Adama. W próby oddana ibsenow
i łódzkie Towarzystwo dobroczynności, na ska "lIedda Gabler", budzaca w sferach 
sztandarze działalności których widnieje od- teatromanów duże zainteresowanie, przer
dawna napis ewangieliczny: "miłosierdzie". wie zapewne to przeżuwanie mchem sta-

- W dniu wilii miqdzy 10 aJ] godz. 
w miejscowej ochronie katolickiej odbędzie 
się rozdanie dzieciom ubl'l1ń oraz orzechów 
i jabłek. Opiekunki ochrony mają nadzieję, 
że te panie, ktin'e oh(larzyły już ochronę, 
przyjdą zobaczyć ra(łość obdarowanej dzia
twy, a inne choćby ze skromuemi podążą 
ofiarami. 

Więc dziatwa z ochronki katolickiej otrzy- l'o8ci porosłych farsidel.-Z dziedziny lite
m~ s~romny obiad wigilijny; otrzymają ją ratm'y zal.\llons0:w- ać , mo~na drukującą ,si~! 
dZIeCI z prywatnych ochronek; otrzymają a na tle stosunkow łodzklCh osnutą powJesc 
zasiłek inni nieszczęśliwi i biedni, których p, t. "Szumowinyll, pióra p, Starkmana. - \V dniu Bożego Narodzenia jak 

zwykle każdy kapłan odprawi trzy msze 
święte - pierwsza z nich ~pasterka" odbę
dzie się u Fary i Dominikanów o godzinie 
l;;'-ej, u Pijarów o godzinie 6-ej i u Bernar
dynów o godzinie 7 -ej rano. 

w mieście naszem tak wiele! A otrzymają Enka. 
dlatego, że dzięki powodzeniu "bazaru" 
gwiazdkiego, Towarzystwo dobroczynności 
osiągnęło z tego źródła kilkatysięcy rubli, 
co l1ajwymowniej świadczy o ofiarności mie
mieszkaliców naszeg'o gro elu, nie samym ty 1-
ko chlebem żyjących. Nie poprzestając je-

N a gwiazdkę dla dziatwy polecamy czy
telnikom naszym wiązkę nowości wydawni
czych, spoczywających w tej chwili na na
szym stole redakcyjnym. A zatem najpierw 
prace oryginalne: 

"Dziedzice Otoka", to dziełko pióra nie
zmiernie płodnej autorki, cieszącej się wielką 
sympatyją podrastającej młodzieży, pani 
Teresy Jadwigi. Miłość wszystkiego co swoj
ikie, przywiązanie do rodzinnego zagon a i ro
dzinnego kąta, szlachetna i wytrwała praca, 
dąząca zawsze ku podniosłemu jakiemuś ce
lowi, oto przewodnia idea autorki podawana 
w pracach jej nie w formie wypowiedzia
nych ex catedra morałów, ale wcielona 
w sympatyczne bohaterki i bohaterów po
wieśei. "W dziedzioach Otok;:,", uosobieniem 
cnót takich jest osiemnastoletnia na począ
tku książki Terenia, pod koniec siwowłosa 
ciotka Tereni, która pracą usilną i prawdzi
wem poświęceniem dźwiga z upadku zosta
wioną jej przez ojca zrujnowaną fortunę 
i przechowuje ją jako święty depozyt dla 
dzieci brata, w których sercu potrafiła 
wskrzesić uczucie miłości dla rodzinnej zie
mi. Książka napisana popr<lwnym językiem, 
opromieniona szlachetną tendencyją, ezyta 
się z wielldern zajęciem i stanowi cenny 

---(+)---

-- Zmlliast powinszow"lt no\Yorocz
nycb złozyli: p. Zygmunt Płonczyński rs. 3 

nabytek dla biblijoteczki dorastającej mło- ziemi. Wogóle w książce tej strona dy
dzieży. " daktyczna- przemaga nad uczuciową, tak jak 

"W og1'ódku dziecinnym", zbiór pio- i w dz\ełach Mayne Reida, na których autor 
scnek, zabaw i marszÓw z zastosowa- wzorował się widocznie. 
ną do nich melodyją przez panie W ornkó- Pełną uczucia, owianą serdecznem cie
wnę i JallOlkowskq" winien znaleźć li- plemjestpowieść "Zblizka i z daleka", napi
cznych amatorów wśród rodziców i opie- sana przez p. Nałęcza, Na każdym kroku, 
kunów dziatwy. Daje im on obszerne na każdej karcie, młody człowiek czytający 
pole ujęcia w karby młodzieńczej werwy to dzielko, znajdzie godne naśladowania 
i dziccięeej swawoli i skierowania ich w celu wzory miłości rodzinnej ziemi, wiernej przy
wyrobienia w dziatwie poczucia solid'arności, jaźni, uczuć rodzinnych, poświęcel} dla do
przyzwycza;jenia jej do karności, porządku bra drugich, energii i pracy. Możnuby za
i wyrobienia w niej popędów towarzyskich. rzucić tej powieśei, że przedstawia świat 
Wierszyki są ładne, po większej części swoj- i życie zbyt optymistycznie, że usuwa jakby 
skie, przybrane w formę łatwą i przystępną . ręką czarodzieja wszelkie przeszkody z przed 
Melodyje dźwięczne, łatwe, po większej części bohaterów swoich, że maluje tylko dodatnie 
ludowe i odpowiednie do skali dziecięcego typy i charaktery, pomimo , to jednak 
głosu, zainteresują niezawodnie dzieci i wiele nie wahamy się jej najgoręcej polecić czy ta
dodadzą uroku zbiorowym ich zabawom. jąeej młodzieży, Tyle sceptycyzmu, pe-

"Pod1'óz bez pieniędzy" Władysława Umiń- symizmu i t . p. "i zmów" mamy w życiu 
ski ego, jest to coś w rodzaju opowieści że warto choć dzieciom naszym pozwolić 
Mayne Reida. Powieść ta napisana z talen- odetchnąć cr.ystą i zdrową atmosferą, którą 
tern, zaznajamia młoclego czytelnika z wie- owiane jest dziełko pana Nałęcza . 
loma szczegółami przyrodniczemi, a czyta Listy pisywane do matki przez syna, 
się z wielkiem zajęciem. Bohaterem po- który, byle zdobyć środki potrzebne do utrzy
wieści jest Janusz .Mirski, lJolak. Jest wpl'a- mania rodziny w daleką wyjechał podróż, 
wdzie w charakterze młodego bohatera tro- j3.ko korespondent handlowy, pełne są opi
chę cech swojskich, ale równie dobrze sów ?'zeczywistych z owej podróży. Nie znaj
mógłby on nosić cudzQziemskie nazwisko. dzie w niej czytelnik nadzwyczajnych i nie
Nie umiemy sobie naprzykład wyobrazić prawdopodobnych przygód, ale zapozna się 
polaka, tak mało tęskniącego do rodzinnej z etnograficznemi właściwościami opisywa-
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na wpisy dla uczniów, p. :M. Dobrzański rS.1 - Pl'zyj~cie deputacyj. Jego Cesar- \ rzy mogli to uczynić jedynie w celu chyba 
na "gwi,lzdkę" dla ochronki. ska Wysokość Wielki Książe Włodzimierz uprzątnięcia człowieka, co dzierżąc klu-

_ Ze Zjednoczenia Sh'nży Ogniowych. Aleksandrowicz przyjmował dnia 11 b. m. I cze od spichrza, strzegł całego okólnika 
W d. 8 grudnia o godz. 8 wieczorem w Pc- deputacyję zjednoczonego rosyjskiego To- , dworskiego od kradzieży, a pozatem nikomu 
tersburgu odbyło się posiedzeuie Rady warzystwa stra1.y ogniowych, która złożyła nie wchodził w drogę, będąc bardzo 
Głównej Zjednoczonych Straży, ze współ- wieniec na grobie spoczywającego w Bogu łagodnego i spokojnego usposobienia. Ja
udziałem dolegatów od StrH'l.,.V ognio- Cesarza Aleksandra III. Jego Cei:lar- koż przeprowadzone śledztwo stwierdziło 
wycb ochotniczych, dla przyj \;ei,t udzia- ska Wysokość Wielki Książę zaszczycił każ- w zupełności wiarogodność podejrzelI. Zbro, 
lu w deputacyi, mającej w dniu n grudnia dego z depub\tów podaniem ręki i miłości- dniarze w liczbie 5-ciu osób należących 
:dożyć wieniec na grobie w Bng:n spoczy- wemi słowy. Zegnając deputacyję, Jego Ce- do zmowy zostali aresztowani i odesłani 
wającego Cesarza Aleksandra Hl. Deputa- sarska Wysokość oJŚwiadczył, że jako opie- do więzienia. 
tów było okolo 70; między tymi z Króle- ku? T?~v.a~yst\:a zaws~e ?ę~zie ~i9 starał - Po~owallia. W dniu 1. grudn.ia r. ? 
stwa 9, a mianowicie: z naszej gubemii o lOZoWO] Jeoo pozyteczneJ dZlałalnosCl. I odbyło SIę de)l'oczne polowame w Mrel'zyme 
z Częstochowy p. Tomczyk, z Radomska - Ogłoszenia. Droga Iwangrodzko-Dą- u pana Hilarego Bronikowsiego; w 18 strzelb 
p. GUl'bski, z Piotrkowa p. Wojewódzki; browska poleciła w tych dniach wszystkim ubito 2 kozły, 131 zajęcy i 4 kuropatwy, 
z warszawskiej gubernii z Grójca p. Pomia- swym stacyjom wywIeszać odtąd wszelkie Królem polowania został p. A. Biesiekierski 
nowski, z Kutna p. Węgliński i z Włocław- ogłoszenia w budyukach stacyjnych w 2 języ- po zabiciu 21 zajęcy.-W dniach 3 i 4 gm
ka pan Bojańczyk; z kaliskiej z Konina kacu, ruskim i-polskim, dla dokładuiejszego dnia odbyly się dwa polowania: w pier-· 
p. Zachcrt i z Łęczycy p. Hychter. Prezes rozpowszechnienia i zrozumienia jej rozpo- wszym dniu w Woli-Blakowej u p. A. Bie
Rady Glównęj książe Lwow zagaił posie- rządzeń. i:liekierskiego, gdzie zabito 67 zajęcy i 7 ku
dzenie wspomnieniem o opiece, jaką ot a- - Ponowna pl·ośba. Jak przed kilku ropat,;, ~rólami polow~n!a byli pan~
czał zmarły Cesarz Aleksander III straże miesiącami zwracaliśmy uwagę na swawolę WJe S.tamslaw .Tymow~l{) l. Stefan ~rom
ogniowe ochotnicze; On to raczył zezwolić uliczników tutejszych rzucających kamykami I kowslo; w drugl~m zas. d~llu w Sto.blecku 
w roku 1892 na zjazd przedstawicieli do okien domów i na przechodniów, prosząc u. p. Józefa. Wle~'zchleJsluego, gdZIe za
!ltJ'aży, a także na przedstawienie si~ Mu policyi, aby w imię bezpieczeństwa pul)li- bIto 11~ zajęcy I 12 kU1·op~~w , . !nó~em 
takowych; za Jego też panowania za- cznego wzięła ich w szczególniejszą swoją polow~ma zo~tał p. Gustaw t)l~mIenskt.
twierdzoną została ustawa zjednoczonych opiekę, tak obecnie, prosimy jej o to samo - W dmac.h 10 ] 11 b. m. odbyło SIę dOl'o.czne 
straży oguiowych. 'l'aka opieka i tyle lask wprawdzie już nie w imię bezpieczeństwa polowame w Gar~lm u p. Moraczewi;lluego. 
ze.st!·ony zmarłego l\Iolla~'chy~jak zauważył lecz .tylko przyzwoitości publicznej, z POWOdll Dla króla polowan~a yrzeznaczył.g·ospodarz 
kSlą~e Lw~w-:-wymagają wl~.ks~eg-o nc~- wypls~'wania, przez tychże prawdopodobnie nagr.odę z. posta?l. ze.tonu pamu~tkoweg~. 
czema palnIęCl Zmarłego, amzeh złożeme pauprow ulicznych rozmaitych głupstw Pommlo mesprzYJ3,JąceJ pogody, bo co ChWI
Wlenca ~a mogile -i dlateg? p,oddal myśl i nonsensów na parl~anach ogrodów lub ław- la pruszył ~~ieg wilgot~y lub desz~~ prze
Ul'ządzen~a szkoły dla stl'azakow, lub tei kach przy alejach spacerowych. Pomiędzy pa(~ywal, z ID strzelb ubIto razem. 46 ( szt~lk 
utworzer~la. przy, Hadzie Glówuej fUll- temi nonsensa,mi zclarzają się rozmaite: ko- zWlcr~y~y, w tern 7 rogaczy, 2 .11sy, ~ Cle
duszu lllll~llla Cesarza. Aleksandra nI miczno - poważne, nieprzyzwoite, bezsenso- trzeWIe l 11 lu~ropat:v, r~szta zaJ~~e. ~eton 
ua wsparCIa dla dotklllętycb kalectwem wne, bezmy~lue i t. d. Nikomu one wpra- zclolrył p. A. BIesleloerskI po zabICIU 4G szt.! 
prz.y. pożarach, lub też dla pozostałych wdzie nie szkodzą, ale, budząc w każdym ' - Pogrzeb. Zwłoki zamordowanej ś. p. 
po mch rodzin. Ten ostatni projekt został niesmak, obrażają po prostu poczucie towa- Maryi lmipowiczowej pochowano na cmen
zaakc.eptowany p~'zez zgromadzonych de- rzysko-etyczne i estetyczne. tarzu w Zagórzu kosztem kasy bratniej po
putato.w. fastępme. d.y. ~ut~wano n.ad. 10 - Rewiz~je. Dnia 9 b. m. przybył do mocy robotników bolesławsko-sosnowic.kich. 
rozmaltenll. kw e.stYJaml: ploe wymIeUJone Piotrkowa na rewizyję szkół miej cowych W o~szak:I.pogl;zebo\~~m P?st~powal3; hcz?a 
były na dlukowanych szematach, rozdanych pomocnik kuratora okręgu naukowego war- pu~lIcz~os? S . .p. FlhpoWI?ZOWa o.sleroCIła 
deputatom. szawskiego rz. J'. st. B. A. Po pow; po 2-dnio- troJe .dZIeCl, z ktorych dwaj synOWIe uczę-

W d. g grudnia zebrawszy się w lok::llu wej rewizyi w dniach 10 i 11 b. m. udał sie szczaJą do szkoły sztygarów w Dąbrowie,' 
Rady G~ównej deputaci ~ldali sję do Petro- na takąż rewizyję do Częstochowy; a ztam: a córk~ wzięli. do siebie krewni. Jeden z. sy
pawłosinego Soboru, gdZIe pod przewoJnic- tąd do Sosnowca na rewizyję nowej szkoły nów meboszkl korzyst~ ze stypendyJum 
t~em księci~ Lwowa złożyli srebrny wie- realnej p. Dietla.- W ubiegły zaś wtotek Tow. Sosnowick~ego. -. W. tych ~niach 
mec na groble zmarłego Cesarza Aleksan- ukończył rewizyję tutejszej dyrekcyi szcze- areszt.owano dWIe OSObIStOŚCI podejrzane 
dra lII. Z Soboru, na zaproszenie księcia, gółowej radca dyrekcyi głównej 'fow. Kl'. o udZIał w zamordowaniu Filipowiczowej. 
~wowa, . u.dal~ się (10 mieszkania t.egoż Ziem~kiego p. Banachiewicz; rewizyj a trwa- - List lUielczarka. Głośny zbój Miel-
I t.~m gos?ll1mo przez gospodarza byb po- ła dm cztery. . czarek, skazany do ciężkich robót, w podró-
deJmowa~l1. . - ~brodlłla. W majątku ~uja~y w pow. ży do miejsca przeznaczenia, zabawia "się 

O prZYJęcIU deputatów przez Jego Cesar- rawskIm, przed paru tygodmaml, zasłabł w korespondencyje. Otl) co donosi Kul'. 
ską Wysokość Wielkiego Księci'a Włodzi- nagle po zjeclzeniu trochy kartofli, brat Wars.": ' " 
mier~a A.leksandr~wi~za dokładne stresz- właścicie~a i p.o .trzech d.uiac~ choro~y Ja.k wi~domo z procesu, Mielczarek mię
c~ellle z pIsm rOSYJskIch, podamy w przy- zmarł lllespodzlaBle. PodeJrzellle otrUCIa dzy lllnemI napadł ze swoja banda na dom 
szłym numerze" Tygodnia". padło zaraz na paru ludzi dworskich, któ· pailstwa Piędzickich w Dom~radze~ie (pow. 

- łowicki) , gdzie oprócz rabunku, okrutnie sie 
nych krajów. Przynętą też dla czytających Z przekładów, spotykamy w roku bie- obszedł z całą rodziną· ZUllhw.ały łotr, na: 
będzie pewność, że czytają fakty autenty- żącym przekład Teresy Jadwigi "Walkct". wet obezwładniony i okuty w kajdany, 
?zne, o czem autor zapewnia. Piękny język Są to epizody z wojny francuzko pruskiej, ośmiela się jeszcze do p. Władysława Pie
l artyzm prawdziwy w odtworzeniu bitwy pod Sedanem i bratobójczej walki d~ickiego pisać z żądaniem przys1ania pi e
scen życia, oraz wdzięczne ryciny zdobią komuny. Obrazy szczerej milości ojczyzny mędzy. Stępel pocztowy wskazuje, że list 
książeczkę i czynią ją prawdziwie pożąda- i bohaterskich walk francuzów, dodatnie został wysłany z Moskwy d. g-go listopada 
nym na gwiazdkę podarkiem. wywierają wrażenie na umysł młodzieży. Po- st. st., a dosłownie brzmi jak następuje: 

Zbiorem powiastek, wierszyków i kome- prawny język .i staran.ny przekład zalecają "Ja, Bartłomiej Mielczarek, mam zaszczyt 
dyj obdarzył dzieci pan Gębarski, pod tytu- tę llracę znanej autorkI. prosić pana i pani, abyście mi przysłali coś 
łem "Chatka pod lasem." Powiastki te dla ró- "Baśnie" Grimma, przełożone przez p. Nie- rubli na herbatę i cukier, ponieważ ja u pań
żnego wieku dzieci, to bezpretensyjonalny wiadomską, dostarczą ciekawej lektury mło- stwa służyłem za gajowego i jestem na za
opis przygód po większej części za'bawnych dzieży, a bogactwo fantazyi cechujące utwo- wsze nieszczęśliwym człowiekem. Cierpię 
i mieszczących w sobie jakąś moralną nauczkę; ry niemieckiego autora zachwyci je niezawo- nad tern, że D;lój pan nie dał mi w sądzie 
wierszyki, zwłaszcza opisowe, ubrane są dnie. Przekład również jak i poprzedniej ani jednej kopiejki. Może teraz więc pJ:zy
w zręezną i łatwą formę; komedyjka naj- dokonany poprawnym językiem. śle chociaż 25 rs., bo przecież może być, że 
mniej dobrze z całego zbiorku. napisana. 'f)Dobmwr6zka", przełożona również zfran- my się z sobą spotkamy; dużo panu pisać nie 

" Bajki, gadki, przysłowia i piosnki ludu cuzkiego języka p. A. Su~icką, op~suje do- będę, dlaczego tak. Proszę nie odmówić 
naszego", ~ebrała w jeden tomik dla dziatwy datn~ wpływ miejski~go I praCOWItego oto- prośbie, gdyż inaczej byłoby panu wstyd. 
pani A. Gawrońska. Dobra to myśl zapo- czema .na. zepsu~e I w zbytku wychowa~ Zegnam i ao widzenia: Bartłomiej Mielcza
znania dzieci, szczególnie . miejskich, nie ~e dz~e~J. . WIelką ~asług~ ,tłoma.czlu rek. Adres mój: Moskwa, centralne więzienie 
mających z ludem żadnej styczności, z lite- Jest. umleJętm~ przeSZ?Zepl?na, ze SIę tak. wy- transportowe, Bartłomiejowi 1Iielczal'kowi". 
ratm'ą ludową. Bajki zaciekawią najmniej- raZImy, akcYJ3: pOWIastkI na gruut oJczy- - Zmiallr w dllcbowim·łstwic. Zostali 
szych; piosenki, tu i ówdzie z nutami, nada- sty, a. że ol'ygl?ał cechuje znajomo~ć ps~- mianowani: ks. Konstanty Aleksymowski
dzą się do nucenia więcej muzykalnym. chologICzna. dZIecka ~ całe opowladame wikaryjuszem parafii Włodowice w pow. 
W og-óle miła to gwiazdka i niejedną wesołą utrzywan~ Jest w granICach zupełnego pr?,- będzińskim; administrator parafii Klll'owice 
chwilę zapewni dzieciom. w~opodobIeństwa, książka ta . żywo zajI?le ks. Wojciech Choruba-proboszczem parafii 

Oto cały zbiór prac oryginalnych. Udę- dZIat~ę. ~o lat 12 lub 13. WdZIęczne rycIU y Tuszyn; ks. Bolesław Zieliński- administra
na w nim wiele braków dałoby sie łatwo dodają Jej uroku. torem parafii Dworszewice w pow. nowora
dział literatury dziecin~ej ożywić, < uroz- . Mamy nadzieję, że rodzice nie poską- domskim. Przeuiesiony został probos7.cz. pa
maicić i uzupełnić, ale ... nie J'est to J'edynie plą gro.sza na tak pożyteczne dla dziatwy rafii Tuszyn ks. Antoni Grochowski r..a ta
winą nakładców ani autorów. - podarkI. ~~~~~N :M-ś. kież stanowisko do parafii Sulejów, z pozo-
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stawieniem przy zajmowanych przezeń urzę- łaczenia telefonem Sosnowca z Granicą. polskiego p. Kazimierz Zieliński, wychowa
dach: asesora piotrkowskiego .duchownego ~Projektuje sie też utworzenie spółki, któ- niec uniwersytetu warszawskiego; języka 
konsystoryjum . i prefekta gir~lllazyjum męz- raby stale dostarczała mieszkańcom So- niemieckiego p. Henryk Dietel, nauczyciel 
kiego w Piotrkowie; . ks. St. ams, la,,: Kutek- snowca produktów spożywczych; spółka ta- tegoż języka w gimnazyjum męzkiem 

fi K ł k ka ure!!ulowałaby może ceny tych produk- w Piotrkowie; nauczycielem nauk przyrod-wikaryjuszem para l. oZleg ow l . w ,Pow. u h . . 
bedzińskim ks. Stamiław MazurkIewlCz- tów, które, skutkiem spekulacyj handlarzy niczych p. Teodor Szak, wyc owamec um
p;efektem 'w szkole górniczcj w Dąbrowie: tutejszych) odznaczają niesłychaną dro- wersytetu warszawi!kiego; nauczycielem ry-' 
Przeniesieni zostali: ks. Jan Tkaczkowskl żyzną. suuków p. Aleksander Mołodeukow, dotych
do parafii Grocholice, ~ pow. piot~kows~i~ _ W Sielc" (pod Sosnowcem). Oświe- czasowy nauczyciel rysunków w gimna
i ks. Faustyn Filewskl do parafii Rząsma tlenie elektryczne kopalni "Renard" oraz zyjum męskiem w Lublinie. 
w pow. noworadomskim. ' całego okregu sieleckiego szybko postępuje. - lUozajka łódzka. W pościgu za spraw-

O l· d Młyn paro· wy l' go' rnlł. częśc' kopalnI' J'uz' caro i licznych kradzieży i napadów w oko-- Najwyższa nagroda. trzyma I Ol' ~- "7 - r Ł d . r' " 'd ł . 
ry: kupiec 1 gildyi, honorowy radpa magl- ośwjetlono. Budynek, maszyny dynamo- wY" o z,l

l
, dP.o IChYI I~I~J~c~weJ u:- o ~Ię 

stratu m. Łodzi Edward Herbst-Sw. Wło- elektryczne mieszczący, jest na ukończ~ni~; wpasc ua s a l uc wyCIC Je nego ~ omme
dzitnierza ;) stopnia; fabrykant m. Łodzi maszyny ustawiono przed 4-ma tygodmamI. manych, przky,whódJzców . org~n.iz~JhYCbh 1 się 

Ś A 3 t · W podziemiach kopalni "Fanny"-światło band zbojec"lC. est mm meJa l ra e ny, 
Karol Szejbler- w. nny s opma. .. który w towarzystwie Nicieiskiego i Kosia-

- Rangi. Otrzymali rangi: radcy stanu elektryczne jaśnieć będzie za parę mIesIęcy. ry zdołał uśpić czujność straży i uciec z głę-
' b. naczelnik p-tu rzęstochowskiego Parmen - Zamach zbrodniczy. Niemałe wra- bokiej Syberyi, gdzie był jako przestępca 
Kaszerininow' radcy kollegiialnego wetery- żenie wywołał w olkuskie m dokonany zamach karny internowany. Długotrwająca, olbrzy
narz w m. Łodzi Warikow; radcy honorowego na osobie administratora dóbr Ojców. Ponie- mia ich podróż powrotna znaczyła się 
weterynarz obręgowy rawski Wolski, waż całą ozdobę uroczego Ojcowa stanowią wszędzie śladami większych .i mniejszych 

- Zmiany służbowe. Zatwierdzeni zo- odwieczne lasy, więc zarząd majątków hr. Kra· kradzieży, dokonywanych z mezwykłą zu
stali na urzędach w policyi łódzkiej, na- sińskiego ochronę postawił na pierw:szYI? pla- chwałością i zręcznością, Przeszedłszy przez 
czelnik wydziału śledczego sztabs-kapltan nie i przez liczna służbę leśną ustawlCzme sta- Tomsk-jak pisze "Kur. Warsz, "-Toboisk, 
J ' f K l'k . . e ra się o za'polfieżenie kradzieżom leśnym, Perm, NI'z'nI'-Nowogro' d, następnI'e Moskwę, oze owa l --z przemlanowamem na as - - b __ 
sora kolegijalnego i naczelnik rezerwy po- które najbardziej P!'aktrkują si~. w gu . Smoleńsk, Mińsk i Warszawę, próbował 

. licyjnej porucznik Włodzimierz Iwanow kieleckiej. Do obowlązkow admmIstratora osiedlić się w okolicach Łodzi, w Często-
. . d h eg należą czeste obiazdy i rewizyje w lasach. chowI'e l' I'nnych mI'e,iscowoścI'ach, zaopa-z przemIanowamem na ra cę onorow o. • J k' . k' J 

Otóż podczas ostatniej ta lej WyCIecz l re- trzony w formalny paszport na cudze imię. - lUieszkallcy. Czpstochowy maią po- . '. . d" t t d t e'eż -
• "w!zYJne,) a mUlIS ra ora, g! en prz ~ - Niepokojony podejrzeniami policyi, ukrył 

dobno otrzymać "na gwiazdkę" kilka .pierw~ dzał kO,nno przez gęsto zaIOsłą. dr~żynę) sie w Łodzi u tak zwanej Mani, gdzie i zo-
szych lamp elektrycznych; w stycznIU zas z krzakow dano dwa strzały, O~Ie.dwle ku- stał aresztowany, Jest to człowiek zaledwie 

. maja mieć całkowite oświetlenie elektryczne. le. przeszły ponad gło~ą adml~lstratora, 26 lat wieku liczący. 
Słupy latarniowe i do przewodników są już kt,ory przy pomocy słuzby leśnej na~ych. _ Policyj a w Łodzi, jak pisaliśmy rozpo
na swoich miejscach. .. ,~l1ast urządzIł o~ła.wę, Schwytan~ uCIe~~- rzadziła, że klucze mają być lokatorom 

- W szkole ogro~llIczeJ dora: Kalola jącego wąw?zam~ Jednego z włOŚCIan ~IeJ- odebrane, a w każdym domu stróż obowią
Za,wa~y w Częs~och!>wle zac~ęły SIę waka- s~owyc~, ~tory, Jak wy~azał~ ,POszuklwa- zany otwierać wieczorem bramę na odgłos 
cyJe ~lmowe, k.tore o~dą trw~ły przez 6 t y- ma POhC~I, ukr~ł na raZIe ŚWlezo wystrze- dzwonka. Rozporządzenie to, bardzo racy
godm; wakacYJe bO~Iem letl.11e, ze wzglę~u loną fuzYJę w leSie. . . ., jonalne ze względu na bezpieczeństwo pu
n!l praktrczne studYJa w leCIe, zostały z~le- - Odnowy ko~ciołów. We WSI ~lpn.I~I bliczne, pociąga za sobą wiele nieprzyjem
~I0Il:e.-:-Szkoła p, ~a.wa~y, po trzechletmem w pow. kolneńsklm, w g~b. łomżynskI~J, noś ci, a to z powodu gnusności, niewytrzy-
18tn~emu, wypu~cIła pI~rw~zy k.ontyn~en~ staraniem ks. proboszcza Kuchoffa odnowIO- małości, a w wielu razach i pijaństwa stró
s~Olch ry?~owa~ców, LIsta Ich następując~. no miejscowy kościół parafijalny, Roboty żów. Od mnóstwa osób otrzymujemy skar
Jozef ZmIJewsk~, .Stefan Trzesz~zk~wskI, malarskie i pozłotnicze wykona~ p. ~d!llund gi, bynajmniej nie przesadzone. Nieraz 
~onstanty K~y~W~l, Ste,fan PotynskI" ,St~- Sakowski z Piotrkowa, któ;y .Już meJedn~ dzwoni się Q bramy przez pół godziny i dłu, 
msław Zano~yn~kI, ~aJm~nd ~zczecmsk.l, świątynię Pańską odnOWił I pr~y~zdoblł żej, zanim stróż się obudzi, co w obecnej 
Stefan Ry,nkIewI~z) MIkołaj R~Jnbac~, MI- w artystyczne ornamentacyje. DZIękI ofiar- porze zimowej jest po prostu nieznośnem. 
chał ~ro~llk,ow~kI, W,acła~ J:>y~OWSkI, ~a- ności parafian miejscowych w r. ~. pokryto Rzecz godna uwagi) że opieszałość stróżów 
le~y ~Iehckl! J?zef Wle~zb~ckl, Jerzy Z~Zlto- też kościół blachą i przyozdo?IOno sufit najwięcej daje się uczuwać w domach zu
wleckI, Kazlm~erz ~?WWkl, Roma;n Klelus, dwoma obrazami.-W Kruszyme znów!.w pełnie przyzwoitych i przez takichże ludzi 
Tadeusz .Kokeh, ~hgIJUSZ 9~ekals~I, Wacław tamtejszym kościele parafijalnym, odno~IO- zamieszkałych, 
Wszel~kI, ~an S~l!mowskl.1 ątamsław Gra- ną została starożytna ambona, ozdo~IOna ._ Według informacyj wiarogodnych, sta
bowskI. Wlększosc ~ wrmlelllonych. ,,:ycho- rzeźbioną figurą Niepokalanego PoczęCIa N. rania p. gubernatora piotrkowskiego w kie
wańcó'Y szkoły ~daJe SIę do z,naczllleJszy.ch M, Panny, postaciami dwunastu apostołów runku zaprowadzenia stałego biura adres 0-
zakładow ogrodmczych w krajU lub za gIa- oraz ornamentami w stylu barocco. Nastę- wego przy kancelaryi policmajstra m, Ło
nicą, dla uzupełnienia studyjów ~r~~tyczn~ch. pnie rozpo?znie się o~na~ianie wielk~ego dzi, uzyskały aprobatę mini~tery~um spraw 

- Pod CZł4stochową, w~asCICIel m.aJąt- ołtarza, pOSIadającego rowllleż.cenne rZ,e~by, wewnętrznych, Na założellle bIUra prze
ku Gnaszyn p. Emil SchleJcher, zam~erza Na wiosnę 1', p. zewnętrzne ŚCIany kosCIoła znaczono rs. 2,556 i następnie rs. 1)500 
założyć gospodarstwo rybne na wlelk,ą zostaną g1'unt0'Y~ie 'Yyrestau~owan~,. Robo- rocznie, na utrzymanie u~zędników. Wy
sk~lę; .dotychczas obszerne stawy gnaszyn- ty te uskuteczmaJą SIę staram~m mIeJscowe- datki te pokryje kasa mIejska, z warun
skIe me były eksploatowan~. W. ob~c tego, go proboszcza ks, Dąbrowsk~eg~, z ofiar- kiem) że w swoim czasie zwrÓcone będą 
że na ryby jest w CzęstochowIe WielkIe ~ap?- uości dziedzica wsi ks. LubomIrSkIego. do kasy, z dochodów od sprzedaży kar-
trzebowanie, a handlarze sprowadzają Je _ Ruch na kolejach pogranicznych tek adresowy'ch. 
z ?kolic dość . odległ~ch - g~spodar~t:w~ z każdym dniem znacznie się zwięks~H, na co - Pomiaru Łodzi po~jął. się przysięgły 
takIemu ~ poblIżu śmIało mo zna wrozyc głównie w.!)ływa powiększenie 'prod~kcyi g~ometra p. Wł. Starzyns~I;. p .. prezyden.t 
powodzeme, kopalni sasiednich które każdodzlenme la- mIasta wzywa zatem własClCIelI posesYJ, 

- Z Dąbl'o~vy Górnic~ej .don?szą: Gro- dują 620· wagonó~ ,węgla, a mianowicie: aby ~łatwiali p .. St~rzyński~mu pracę i na 
mady opryszkow znÓw pOjawIły SIę w oko- Niwka: 200 wagonow, Saturn-135, Fan- żądame przedstawlah mu swoJe plany. 
licy, plądrując i Dapad~jąc spo~ojnych i z~- ny - 110, Czeladź - 90 i M~lowice - 85. - Sz~ołę żydowską, utrzYD?ywaną b.e~ 
m~żniejszyeh mieszkanców .. N~ema pr~wIe W tym samym. stosunku P?w~ększyły. pro- zezwolema władzy przy. ul., PIOtrkowskIej 
dma a i'aczej nocy" w któr~J me ?~r~bIOno- dnkcyję kopalme w Dąbr?';Ie l St~'z~mIeszy- pod, ~2 • 64, wy~ryła. pohcyJa III c'yrk~łu. 
ł)y lub nie napadlllęto kogos z zapozlllonyc~, cach. Teraz tabor drogi zelazneJ Jest zna- WłasCICIela pOCIąglllęto do odpowIedzIal
wśród ponurych ciemnośąi i morza bł~tm- czny, bo wynosi około 4,000 węglarek sta- ności. 
stego spieszących k.u ,do~~wemu. oglllsku. rych, {)becnie po,,:iększony ,o 400 nowych. - Bawił niedawno w Łodzi profesor 
Błoto, zwłaszcza w Jeslem l na WIOsnę-to Łódzka droga zWlęks~yła SIę o 200 wago- Nothnagel z Wiednia, słynny specyjalista 
jedna z najdokuczliwszych plag Dąbrowy. nów nadto wypożyczono, z zagranicznych w chorobach nerwowych, zawezwany przez 
Zrywa ono wszelkie stosunki towarzyskie, dróg 600 weglarek. Można więc być pe- jednego z przemysłowców tamtejszych. Ho
zamyka ~as w do~ach, niby w oblęż?ne~ wnym, że na <brak ,węgla: odbiorcy. n!lrzekać noraryjum wyniosło kilka tysięcy rubli. Kil
fortecy, me pozwalając na żadne po za meml nie beda a składmcy me będą mIeh powo- ku chorym z miasta udzielił profesor porady 
rozrywki. - Nielitościwej tyranii błota do- du do· p~dwyższania cen, . u siebie w mieszkaniu; natomiast odmówił 
znał na sobie p. Pilich, kierownik wcale do- - Nauczycielami w nowootwal'tej wizyty o kilka domów dalej) chociaż ofia
brej orkiestry krajowej, złożonej z malców . szkole realnej w Sosnowcu, założonej kosz- rowano mu za nią 200 rs. 
od lat 7 do 14, Pomimo bowiem, iż na I:OZ- tern p. Dietla, ~ost~li roiano~ani: języka; - Oprócz stałych dwóch teatrów, życie 
rywkach nam z~ywa, a ~ruży.na .młodzmt- ruskiego, historyI l ge09rafiI p. BazylI łódzkie rozwesela cyrk, w którym daje zapo
kich grajków spIsywała SIę dZIel~Ie, powo- Troicki, dotychczasowy Illspektor nauczy- wiedziane występy siłacz Pytlasiński wzbu
dzenie wypadło mniej, niżeli średmo. . ciel szkoły miejskiej w Sosnowcu; nade ta- dzając zaeiekawienie w amatorach walk, 

- W Sosnowcu telefon zyskuje coraz towym nauczycie.lem tychże przedmiotów a w szc~ególności w światku galeryj owym. 
wiekszą liczbę abonentów; od nowego ro- p. Orłow, pomocmk 90spodarzy klas.owych Wogóle cyrk nasz uskarżać się nie może 
ku· przybędzie ich sześciu. Jest projekt po- w gimnazyjum męsklem w Płocku; .Języka na brak powodzenia,-W różnych znów 
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knajpach' i restauracyj ach rozgościły się 
różnego rodzaju orkiestry zagraniczne, dam
skie i mezkie. 

- P.· Jan Surzycki, b. dyrektor zarz.ą
dzający zakładami To:v~rzystwa . sosnOWIC
kiego, wkrótce ma o~Jąc stano":Isko w za
kładach scheiblerowsklCh w ŁodzI. 

- Towarzystwo akcyjne Juliusza He!n
zela w Łodzi, z kap. akc. 3,000,000 rs. nna
ło w roku operacyjnym od d. 1 lipca 1893 r. 
od 30 czerwca 1894 ., ogólnego dochodu 
1 207 43+ 1'8. 27 kop. Do dyspozycyi dla ak
cyjon~ryjuszÓW wyznaczono sumę 378,727 
kopiejek 48. 

- W Łodzi osiedla się na stałe artysta
malarz, p. Witold W olowski, wychowaniec 
akademii petersburgskiej i ma zamiar zało
żyć w mieście szkołę rysunku i malarstwa. 
Projektowana natomiast przez miejscowych 
artystów wystawa malarsko-rzeźbiarska
poszła widocznie w zapomnienie. 

- Jeden z adeptów publicystyki p. Stark
man, zamieszkały od dłuższego czasu w Ło·· 
dzi, napisał opowieść,-jak się dowiaduje 
"Lodz. Ztg."-p. t. "Szumowiny", dotyka
jącą wszystkich sfer tamtejszych. Opowieść 
ukazać się ma naprzód w języku polskim 
następnie w przekładzie niemieckim. 

- Wfstawa. Dotąd zarząd wystawy 
w Niższym Nowogrodzie otrzymał ofert od 
uczęstników z gub, warszawskiej 84, a z gub. 
piotrkowskiej G9. Po obliczeniu ilości wy
sta wców, pierwsze miejsce po Warszawie 
zajmuje Łódź, za nią Sosnowiec i Częstocho
wa. Z decyzyi generał-gubernatora war
szawskiego, p. policmajster z m. Łodzi za
wiadamia wszystkich fabrykantów i przemy
słowców, ze termin składania ofert na wysta
wę Wszechrosyjską, mającą się odbyć w ro
ku 18D6, przedłużono do l (13) stycznia 1895 
roku, z zastrzeżeniem, że w razie braku 
miejsc, będą uwzględniane tylko wcześniejsze 
oferty uczestników. 

- Bank łódzki nie otwiera swego od
działu w W,irszawie-jak zapewniają "Birż. 
Wied.". 

- Epidemijn, 1Vedług' zamieszczonego 
w }Va1'sz. Dniewn. sprawozdania z przebie
gu epidemii cholery w Królestwie Polskiem, 
w powiecie. b~dzińskim, w gubernii piotr-

TYDZIEŃ 

kowskiej, w d. 6 i 7 grudnia zachorowała 
1 osoba i pozostało 2-ch chorych. 

- Do dzisiejszcgo numeru "Tygodnia" 
do wszystkich bez wyjątku egzemplarzy, 
dołącza się ilustrowa;ny prospekt wyda.wnictw 
"Przeglądu Tygodmowego". 

- Do dzisiejszego numeru dołączają 
się, dla wszystkich prenumerator~w. zamIeJ
scowych, listy zw?'otne dla ułatwIema prze
syłki należnej nam prenumeraty. 

- Ś"'W'ieczki choin.kowe, W Gaz. polic. 
warszawskiej zamieszczono, co następuje: "Z roz
bioru chemicznego świeczek, używanych do choi
nek, dokouanego w pracowni hygienicznej miej, 
skiej okazało się, że świeczJri zabarwione na czer
won~ zawierają eynober t. j. siarek rtęci, zielone 
zaś arsenijan miedzi, substancyj e szkodliwe dla or
ganizmu człowieka, zwłaszcza, kiedy się pali du.za 
ilość tego rodzajn świeczek, co bywa podzas ŚWiąt 
Bożego Narodzenia. Vil'skutek tego i z uwagi na 
zbliżające się święta, polecam pp. komisarzom 
cyrkułowym zobowiązać przez cleklaracyje fabry
kantów świeczek, aby do zabarwiania swoich wy
robów nie używali farb zawierającY\lh w sobie cy
nober luu al'senjan miedzi i aby świeczki mie
szczace rzeczone substancyj e, jako szkodliwe c1la. 
zdrowia, z handlu wycofali". 

- Kron.ika "'W'ypadkóvv w gubel'llii 
piotrkowskiej. W drugiej połowie października r. b. 
byłl} pożarów 14. W tej liczbie: z poclp~lenia ~; 
z nieostrożności 3; niedbałego utrzymywania komi
nów 2' z przyczyn niewiadomych 4. Straty wy
niosły \5,080 1'8.-Wypadków nagłej śmierci było 8; 
wypadków na liuii drogi żelaznej 2; znaleziono 
trupów 2; samobójstw było 2; poranieil 4; gra
bieży 3; kradziezy 11. 

-----
P,'zypominamy.., iż czas ju~ 

odmo wić prenumeratę ,'oczną~ 
pólJ'oc~ną i kwartalną, Ql'az 
uregulować ostatecznie dotych
czasowe rachunki. 

- ~ - -

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- W dniu 13, 16,23,27 i 30 grudnia (25, 28 grud
nia, 4, 8, 11 stycznia 1895 r. ': 111. Pi?trkowie ua 
rynkn na aprzodaż iuwentarza zywego I martwego. 

- 15 (27) grudnia na rynku w m. Brzezinaell 
na sprzedaż koui, krów i owiec. 

- 19 (31) grudnia w urzędzie górniczym w Dą
browic na dostawę wciagu 1895 roku 3568 korcy 
wegla kamiennego po 42 kop. za korzee (in minus). 

:.... 15 (27) gruduia, w 'Wolhorzn, na rynku, na 

5 

Sllrzedaz bydła, BprZl!tów domowych i gospodar
skiCh, zboża, ubrania i t. p. od sumy 264 1'8. 

- 19 (31) grudnia, we wsi Dobreniczki, w gmi
nie Ręczno, na sprzedaż bydła, zboża i wozu, od 
sumy 120 120 rs. 

- 17 (29) grudnia we wsi Bujuy na sprzedaż 
ruchomości pozostalych po śmierci ś. p. małzon
ków lIIaksymowiczów, od sumy 21'7 rs. 16 kop. 

- 16 (28) grudnia w Suchcicach, na sprzedaz 
5 stert żyta, t sterty owsa, 3 stert pszenicy 
i 1 sterty j~czmicnia 6 krów i 4 koni powozowych. 

- 19 (31) grudnia w magistraeie m. BQdzina 
na dzierżawę wciągu lat 1895/97 dochodów kasy 
bóżnicznej w Rędzinie, od snmy 2405 rs. 85 kop. 
(in plus) rocznie. 

- 15 (27) grudnia w m. Brzezinach, na rynku, 
na sprzedaż koni, krÓW i jałowizny. . 

- 'W biurze gubern. piotrkowskim na naprawę 
w ciągu 1895 roku drug szosowych I rzędu. 

- 15 (27) grudnia w Kancelaryi wójta gminy 
Koziegłowy na przekopanie kanahl w strony 
Surma i Strąków w leśnictwie Olsztyn, długości 
1661 sąz., od sumy 353 1'8. 

- Na 3·ch letnią dzienl;awę propinacyi ua grun
tach wiościailskich IV następujących urz~dach po
wiatowych: 19 (31) grudnia pow. Łaskiego. 21 grud
nia (2 stycznia pow. Rawskiego. 22 grudnia (10 sty
cznia pow. Cz~stochowskiego. 23 grud3ia (4 sty
cznia pow. Łódzkiego' 

- 21 grudnia (2 stycznia) w urzędzie pow. Czę
stochowskiego na wykopanie kanału w staży leś
hej Herby, dłngości 380 sąż. od sumy 2511's. 

- 21 grudnia (2 stycznia) na naprawQ dróg 
w obrębie pow. Piotrkowskiego: 1) tlaktu '\Yielnil-
5kiego, Łódzkiego i Wolborskiego, od sumy 
9260 1'8. 71 kop. 2) Rawskiego, Łaskiego i Kie
leckiego, od sumy 9985 rs. 48 kop. w ourębie 
pow. Częstochowskiego. 3) Wicluilskiego z dosta
wą narzQdzi dla drózników, od sumy 6508 1'8. 

98 kop. 4) Kieleckiego i Herbskiego i na wybru
kowanie ezę~ci drogi do wsi Herby, od sumy 
7352 1'5. 22 kop. w ohrQbie pow. Noworadomskie
go, 5) Przedborskiego, Włoszczowskiego, Wi0luil
skiego i Kieleckiego z dostawą narzędzi dla dróż
ników, od sumy 88tJ7 rs. 10 kop. 6) mI budowę 
1014 sąz. szosy na 19, 20 i 21 wierście tral,tu No
woradomsko-Przedbol'skicgo, od sumy 8334 r~. 
24 kop. 

- 28 grudnia (9 stycznia) w urzędzie gminnym 
Łęczno w 8ylt'jowio na 3-ch letnią dzicriall't: 
dochodów kasy sulejowskiej z przewozol'I'cgo i pla
rowego od sumy 1561's. 50 kop. i 100 rs. rocznie. 

Józef Polczyński, 
siqgły przy Izbie sądowej, 
Nowogrodzka 37. 

adwokat przy 
w Warszawie. 

(12-10) 

~ Poleca się pierwszor~ędny 
.... a tani Hotel Angielski 
w mielcie CZęstoclłowie, w blizkośc
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł O S z E N I A. 
TYG~~NIK I~~U~TR~WANY 

najbardziej "ozpowszeclłnione, n aj o b • z e r
n i ej s z e pismo tygodniowe pol.~kie~ dające najwię
kszą ilość tekstu i obfitość (około 1000 rocznie) doborowych illu
stracyi, wychodzi w rozmiarach 20 stron druku i 16-to'stronowego 

dodatku powieŃciowego w każdym numerze. 
Rok przyszły rozpocznie "Tygodnik" najnowszą powieścią 

popularnej autorki Dewajtisa M. Rodziewiczówny. 
W bezpłatnym dodatku tłomaczone powieści najlepszyeh 

autorów wed41g specyjalnie wykonywancyh dla "Tygodnika" obra
zów piel'wszorz~dnycb malarzy. 

Jako pierwsze bezl'łatne premium, otrzymają nowi pre
. nnmeratorzy kolorowaną ryćinę L. Dymit7'owicza: , 

"KAPLICA N. M. P. NA JASNEJ GORZE." 
Następnie premja bqdą: P. Stctchiewicza "Pożegnanie" 

J. Fałctta "Ze wSI'0mniel'l myśliwskich", S. Saskiego ,,'Viejscy 
kal·cial'1.e" i utworzą domową galeryję obrazów polskich. 

WspółpTacownictwo celniejszych sił literackich i artystycz
nych polskich, jako to: H. Sienkiewicza, Bol. P?'usa, M. Gawalewicza, 
El. Orzeszkowej, A. K?'Bchowieckiego, M. Konopnickiej, Ad. Szyma7'1.
skiego, M. Bal7.wkiego, Hajoty, W. Kosicdciewicza i wielu innyclI. 

lllustracyja objawów i wypadków chwili biezącej całego świa
ta, za szczególnem uwzględnieniem naszego iycia prowincyjoualnego. 

\Varlluki lu·e.nuJller·aty lOg ł o s z e II i a, 
"Tygodnika illustrowanego" ze wzglqdu na wielką poczyt-
wraz z dodatkami i pl'eu.ljami. O ność są niezwykle korzystne 

O 
"" "Tygodniku". 

Z 'Przesyłką pocztową. 
Kwartalnie . rs. 3. "f Cena wiersza druku: 
Póh'ocznie . . rs. 6. I przed tekstem. . 15 kop. 
Rocznie . . . 1'8. 12. po tckscie . . . 12 kop. 

Adres: Wars~awa~ I/:,'akow.łJkie-Przetltnie6cie 1~~ 
Prospekty i Bumera okazowe na ządanie gratis i franco. Ol-l) 

ILLUSTROW'ANY. 
korzysta ze współpracownictwa całego zastępu znanych literatów, dzienui
karzy, pisarzy fachowy~h, reporterów, korespondentów prowincyjonalnyeh 
i zagranicznych, których współudział zapewnia mu z dnia na dzieil niewy
czerpany materyjał, jakim rozporządzać powinno pismo, ubiegające się 
o jak naj szerszą poczytność. Codzienne lco1'espondencyje z Łodzi 
i miast p1'owincyjonalnych. 

Każdy numer ,,}(UR.YJERA CODZIENNEGO" obznajmia 
swoich Czytelników z najwazuiejszemi wYJladkami chwili. nietylko drnko
wanem slowem, a.le i zobrazowaniem jej w ryciu ach, które czynią z niego 
jedyne w naszej prasie 

PISKO CODZ!ENNE ILLUS~ROWANE, 
.,K·lwy,jm' Codzienny" wychodzić hędzie nadal Jlrzy stli lem wSjJół

pracownilltwie Bolesla'l'a Prl/sa . 
Wzgl('duie do obfitoAci i jakości materyjałll ,,1(lwyje1' Codzienny" 

ma prawo nazywać się przy swojej nizkioj cenie 

najtań.łJ~e'IJt pistnetR W(U'sZ(f,wskiet1t 
dostarczającem swym czytelnikom mil'jscowym i prowincyjonalnym sjJorego 

zapasu świeżej i Z<lj mującej lektury. 

W razie potrzeby dodatki poranne. 
'vV Listopadzie 1'. h. rozpoczęliśmy druk najnowszej powieści Marll/ml(. (ja-

walelricza. osnutej na tle życia warszawskiego, 1). t: • 

•• SZUEE...A. --VV-CY··. 
któroj początek mugą otrzymać nowi prcnumoratorowic·. 
Najsensac)'juiejsze powieści obcych '\IItOl·ÓW, 

(\1' forma<;ic książkow)"m.) 

Warunki Prenumeraty KURYJERA CODZIENNEGO 
miesięczuie k\Tartalnio półrocznie rocznie 

w Warszawie - 50 1.':>0 :3. - O. -
na Prowincyi - 7'5 2.25 4.50 9.-

CE:N".A OGŁOSZEŃ: 
Wiersz pet. na ost. str. l-szy raz 10 k.1 vYiorBz rokl. ~;arlll. ~ -BZy raz ~5 k. 

" " " " "każ. nast. S nr" "kazdy nast. 20" 
" " "l-szej". . . .30" . "N'adcsłane" wiersz garm. r~.1.- " 

. " 'aJ'szawu, Krakowskie-Przedmieście n. 
ŁÓIlŹ, Piotrkowska 46. - PIOTRKÓW, w kSięgarni Jędrzejewieza. 

Wydawnictwo Gebetlme1'a i JVoltla w Warszawie. (3-1) 
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Pismo iIIustrowane dla kobiet 

Wychodzi w formacie wielkiego arkusza i obejmuje 
w treści literackiej działy: 

Powieści oryginalne i tłomaczone.-Korespondencyję spe
cyjalną o modach, nadsyłaną z początkiem każdego miesiąca 
z Paryża przez p. S. Duchińską.-Hygienę, ze szczególnem uwzglę
dnieniem gałęzi, przez naukę lekarską współczesną naj staranniej 
uprawianej.-Sprawozdania z ruchu umysłowego.-Krytykę lite
racką i teatralną.-Pogadanki naukowe opracowywane przez je
dnego z najbardziej u nas, cenionych popularyzatorów wiedzy 
przyrodniczej.- Kronikę działalności kobiecej.- Kronikę miesię
czną miejscową-niemniej rubrykę wiadomości obchodzących cały 
ogół, pomieszczaną u nas w dziale ~ To i owo". 

Do każdego numeru dołącza się dwa dodatki-jeden illu
strowany, poświęcony wyłącznie modom (2,000 rysunków w ciągu 
roku), dr.ugi powieściowy, obejmujący przekłady powieści celniej
szych autorów zagrani cz. 

Za miesi ac nadto dołacza sie wielki arkusz z krojami i wzo-
rami robót kobiecych. - • 

Prenu1uerata wynosi: 

W WARSZAWIE: 
Kwartalnie • . . rs. I 
Półrocznie. .. . . rs. 2 
Rocznie. . . . . rs. 4 

NA PROWINCYI: 
Kwartalnie. rs' 1 k.25 
Półrocznie. rs. 2 k. 50 
Rocznie. . . rs. 5 k. -

We Lwowie i Krakowie 
kwartalnie złr. 2. 

Na prowin. złr. 2 c. 30. 

W Poznaniu kwartalnie 
marek 3. Ńa prowincyi 

marek 3, pf. 50. 

~ 

Dla prenume1'ato1'ów Tygodlnika Mód są do nabycia 
wydane nakładem podpisanego: 

.PIS~IA" Alberta Wilczyńskiego. Tomow 20. Rs. 9, z przes. rs. 11. 

.KWIATY BEZ WONI", powieść Kazimierza Glińskiego rs. 1. 

.PRZEZNACZENIE KOBIETY". Rzecz dla użytkn matek i wy-
chowawczyil, przez D-ra Fehlinga, kop. 30. 

311n SkiJ1JSK~ (i)l1rSZI1J1J11 CAmielnl1 26. 

~ ~ 

MUZEUM PRZEMYSŁU i ROLNICTWA W WARSZAWIE. 

X 'W" a. r t a. l Xl. i e rs_ :1._ 

PRZYJACIEL DZIECI 
Pismo tygodniowe ilustrowane, nauce i rozrywce młodzieży poświecone. 

(Najstarsze w k1'aju). • 
Wczęści literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z podró
ży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
rozne, rebusy i t. p. Wszystko to w formie odpowiedniej dla 

nmysłów młodocianyclI. 
Z Nowym Rokiem rozpocznic się druk powieści nagrodzonej 

na konkursie .,::E'rzyja.ciela. 'Dzieci" 
Czgść lIIustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 

Jako premium bezpłatne każdy z rocznych prenumeratorów 
otrzyma tom powieści i dodatek z utworami muzycznemi. 

P1'enU,me1'ata W'lJ1wsi: 
W WARSZA WIE: II NA PROWINCYI: 

Rocznie. • . . . rs. 4 Rocznie... 1'8. 1> k. -
Kwartalnie. . • . rs. 1 Kwartalnie.. rs. 1 k. 25 

lf!ctn §kiwski, B'ctrszct..vct ~hmielnct 26 
~~ 

W biurze Administracyi "Przyjaciela Dzieci", (Chmielna26), SI! do nabycia: 
Z dziejów Słowiańszczyzny kresowej. l i samouków zastosował Wład. 
Opowiadanie hist. przez Zuzannę Skłodowski. Cena egze)ll. karton. 
Morawską. Cena kop. 25, z prze- kop. 60, z przesyłką kop. 70. 

syłką k. 30. Zdobycie Konstantynopola. Opowia-
Markus i Aurelijan. Opowiadanie danie historyczne, przez Stefana 
z pierwszych wieków chrześcijań- Gębarskiego. Cena kop. 25 z prze-
stwa, przez Stefana Gębarskiego. syłką kop. 30. 

Cena k. 25, z przesyłką k. 30. Dwie siostry. Opowiadania histo-
Pierwsze początki Astronomii. Na- ryczne z czasów państwa rzym
pisał I. Norman Lockyer, przeło- skiego, przez Teresę Jadwigę. 

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić JJV. i WPP. ziem,ian 
i 1'olników 

że po'W"ierzyliś:rny 

Panu Stefanowi Domańskiemu 
w ZdnfiskiEj Woli w ~nb, kaliskiEj 

~~rz~QaZ lIIa~yn, narz~ui r~lni~zy~n i nasi~n, 
Skład p. Stefana Domańskiego zaopatrzony przez nas w zasób 
maszyn, narzędzi rolniczych i nasion, pochodzących z pierwszorzednych 
firm i fabryk zagranicznych i krajowych, polecamy łaskawym wzgle-

dom okolicznych ziemian i pozostajemy z szacunkiem. . 

3. ZI1J1Jielri i Sp. 
Warszawa Nowy-Zjazd Nr. 5. 

W miesiącach maju i czerwcu 1895 r., odbędzie się w War- (W. B. O. 5988) (3-2) 

szawie w zabudowaniach Cyrku przy ul. Ordynackiej ~·~~~~~~~~~~~~;:r~==~~::==:=i~:===~== •• 
Wystawa wyrobów metalowych 

Wystawa obejmie dziesięć działów, jako to: 1) wyroby z żelaza, stali, 
miedzi, mosiądzu i t. p.; 2) wyrobu z bronzn i odlewy; 3) wuroby ze złota, 
srebra i. t. p.; 4) instrumenty i przyrządy; 5) aparaty elektrotechniczne 
i galwanoplastyczne; 6) instrumenty muzyczne dęte; 7) zabawki metalowe; 
8) W;elocypedy, maszyny do szycia; 9) narzędzia i przyrządy dla straży 
ogniowych; 10) motory parowe, gazowe i t. p. 

zyczącym p1'ZyjąĆ udział w tej wystawie, kancelaryja 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa m'az wystawy (K1'akowslcie
Przedmieście 66), udziela programy, regulaminy i wzm'y do 
dekla1'acyj, m'az wszelkie bliższe szczegóły za zgloszeni.e się 
osobiście, lub listownie; 1'ównież przyjmują się tamże ogłosze
nia i reklamy do katolog'U wystawy. 

Deklm'acyje p1,zyjmują się do dnia 3 (15) stycznia 18951'. 
Wystawa otwartą ,zostanie dnia 3 (15) maja tegoż roku. 

(W. B. O. Ni 5099) (3-3-4) 

.0000000000000000000000. 

~ STUDNIE "ARTEZYJSKIE ~ 
O Biuro konstrukcyjno-techniczne inżyniera A. Rychłowskiego O O i A. Dziubińskiego w Warszawie Krucza 24, po objęciu firmy dnń- O 
O

Skiego inżyniera geologa Olafa Terpa, nskutecznia głębokie wier- O 
cenia. - W roku bieżącym firma uskuteczniła i uskutecznia wiercenia 

• w miastach z zalecenia J .'V. Gubernatora 'Warszawy: w Ochocie pod • 

O Warszawa, Kutnie, Łowiczu" Pł01~sku, Gmubinie, Pułtusku, O 
MSZCz01iowie, JVłocławku, nadto w elewatorach zbożowych na O O Woli w fabrykach: cykoryi Bohma Włocławek, Weinberg w Często-O chowie i t. d. O 

O Róboty powyższe, wskutek zaopatrzenia się w znaczną ilość apa- O 
ratów borowych firma wykouywa szybko i po cenach umiarkowanych. 

O ~~ O 
.0000000000000000000000. 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

·43~ueMopel~eu ! 
43~Ue!qeJpod aIS ZpaZJlS 

Redaktor wydawca ~Iirosław Dobrzailski. 

DWA ŁÓŻKA 
fabryki Gostyńskiego, znpełnie świeże 
dla dzieci do lat 10, do sprzedania: 
Dom S-rów Bergemana, u Kleynyadw. 
przys. (2-2) 

Naucz~ciel ijuc~alter~i 
upoważniony przez Okręg Nauk. Warsz., 
wyucza l 'istownie, metodą uproszczoną, 
buchalteryi i rachunkowości Ilandlowej. 

Adresować; J. K. Fogelman, Kielce. 
(3-2) 

WYNAJEM POJłZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 
KARETY,POWOZY, BRYKI,KONIE. 

(26-18) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw 
Wewnętrznych i kaucyjonowane pod 

firmą: 

otwarte w'Varszawie przy nI. Wierzbo
wej M 8, wprost Niecałej . Telefonn )&461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
iperyjodycznych, po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór . 

){03BO.llCHO Il;eHayp01O. ITeqaTaHO Bt. ITeTpoKoBCKo:ił ry6epHcKo:ił TnllorpatlliH. 
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Kule świstały w powietrzu z jednej i z drugiej 
strony, 

Ku wielkiemu jednak ździwieniu gerylasów, pe
wnych, że za pierwszym uderzeniem rozproszą gromadę 
mU'rżynów i że z całą łatwością zwalczą upór nieprzyja
ciół, przez dwie godziny grad kul nie ustawał. Gęste 
wystrzały żołnierzy Farjalla robiły poważne luki 
w szeregach wrogów, Wały ziemne zasłaniały wybornie 
oblężonych, 

Napastnicy przekonali się, że sprawa nie jest tak 
łatwa, jak im się wydawało; zaprzestali na chwilę 
walki i cofnęli się o paręset kroków: rozesławszy posłów 
o pomoc do rozrzuconych tu i owdzie w okolicy od
działów, 

Z chwili tej skorzystał Maurycy, by dać wypo
czynek swoim żołnierzom, by ich nakarmić i pokrzepić. 
Obaj z Jerzym obchodzili szeregi, ltspakajali, dodawali 
odwagi i zalecali ostrożność, 

Około trzeciej rano, dwa oddziały zbliżyły się do 
osady Farjalla, Na czele jednego stał Herbert, drugim 
dowodził Rodlaw, Wiedział już, że zwycięztwo nie bę
dzie tak łatwe jak się spodziewał, niemniej pewien był, 
że rozbije w proch wojsko nienawistnego sąsiada, Do
chodziły go wprawdzie wieści, że okopał on swoje po
siadłości, że ćwiczy mur~nów w walce; uśmiechał się 
jednak z tego, pewien, że jest to raczej zabawka niż 

poważnie zorganizowana obrona, 
Obecnie przekonał się, jak bardzo się mylił. Pe

wien, że za pierwszym naporem murzyni rozbiegną się 
z okrzykiem przerażenia, widział teraz, że są to żołnierze 
prawdziwi, wyćwiczeni i rozumiejący cel tej wojny! 

'!s.Ia!d z ~!S 
faf {BM.IAA\ ~zg'Bdzo.I [a!1I!zp Z'B.IA lA. '~MO{~ "CZ a!s p,!!\) 

-AMqood 'BmoJ[a.l llmQ!qo ! a!s 'B{'B!MqOBZ "C{ag.l"CW 
'!u'Bd J[BJ, -
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XXIX, 

VT za.grodzie. 

Skoro Jerzy przyszedł do siebie, Farjall przypro
wadził oboje z Elleu do zagrody, Podniósł górne 
piętro, na niem pomieścił dwa pokoje dla rodzeń
stwa, 

Odtąd życie ułożyło się wcale przyjemnie dla 
mieszkańców zagrody, Ellen podzieliła z Marcela,. go
spodarkę, z całą dobrą wuJa,. i zapałem spełniając naj
prostsze czynności. Jerzy uprawiał ogród warzywny 
i zastępował Maurycego w zajęciach domowych, nadto, 
gdy właściciel kuźnic zajmował się fortyfikowaniem 
plantacyi i pracami przygotowawczemi w celu obrony 
od napastników, dopomagał mu w administracyi i ra
chunkowości. 

Marcela w milczeniu przyjęła nowy tryb życia, 

Mauryey spodziewał się, że przyjmie ona z radością 
towarzystwo, którego od tak dawna była pozbawioną: 
omylił się jednak, O ile pragnęła świata i, swobody, 
zabaw i uciech, o tyle świadkowie jej poniżenia, byli jej 
niepożądani, Dopokąd była sama jedna, marzyła o prze
szłości, marzyła i o tem, że ukochany jej Herbert doj
dzie nareszcie gdzie jest ukryta i przyjdzie ją oswobo
dzić .. , Teraz życie jej było więcej zapełnione, a Mau
rycy też o wiele więcej czasu spędżał w zagrodzie, 

Ellen . nie była jego kochanką; wiedziała teraz 
o tem, poznawszy bliżej urocze dziewczę; dostrzegła 

Zemsta. 34 
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jednak rodzące się w sercu Jlaurycego uczucie dla mło
dej dziewczyny. 

U czucie to istniało rzeczywiście i to ze stron o bu, 
jakkolwiek Maurycy, zarówno jak i Ellen, nic o jego 
iiJtnieniu nie wiedzieli. On biegł zawsze ku zagrodzie 
z pośpiechem i tęsknotą, ale nie zdawał sobie sprawy 
co go tam ciągu'iło; pewien był, że nęci go 
jedynie towarzystwo ludzi inteligentnych, że interesuje 
się dziećmi Rodlawa, dlatego jedynie, że godni są sza
cunku, że są nieszczęi5liwi i opiece jego oddani. Ellen 
ze swej strony uważała go za ojca i nie wiedziała, że 

głęboka i gwałtowna miłość zakorzeniała się w jej ser
cu coraz to g1ębiej dla człowieka, który był dla niej 
uosobieniem dobroci i szlachetności. Różnica wieku 
podtrzymywała jeszcze te złudzenia i jedna tylko Marcela 
widziała jasno, jak wszechwladnie Ellen opanowała 
serce, którem ona pogardziła. Doprowadzało ją to do 
wściekłości, a życie pracy i spełnianie zajęć gospodar
skich stawało jej się coraz to cięższe. 

Podczas gdy Maurycy i Jerzy opracowywali 
mapy okolicy i plany plantacyi, Ellen czytywała im 
w długie zimowe wieczory najnowsze powieści i poe
zyje sproWadZa\le przez Maurycego z Europy; :Marcela 
zaś z drugiego pokoju nadsłuchiwała jej głosu i zawiścią 
patrzyła na harroonije panującą wśród tych trojga, na 
coraz to silniej zacieśniające się wśród nich uczucia 
sympatyi i miłości. 

'feraz jedyną nadzieję pokładała w wojnie, która, 
o ile sie dowiedziała z rozmów Jerzego i Maurycego, 
miała l~da dzień w okolicy ich wybuchnąć. Wyglądała 
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że ona to sprowa.dziła na dom Faljalla niebezpieczeń

stwo; Marcela pragnęła z całego serca. porażki dla 
Maurycego, pewna, źe wrogowie jego będą jej przyj a
ciohni i że zbliża się koniec jej cierpień. 

xxv. 

B i t vv a. 

W dzielnicy murzyńskiej czuwano. 

Z przygotowaną bronią, gotowi do walki, stali wo
jownicy, stworzeni przez Farjalla, spokojni i na śmierć 
gotowi, byle nie dać wyrządzić krzywdy ojcu swemu 
i opiekunowi. 

Umiejętne postępowanie z nimi Maurycego wpły

nęło na zupełne ich uświadomienie. Znali oni przysłu
gujące im prawa i wiedzieli, że walczyć będą ze zwo
lennikami niewolnictwa; to też ze skupieniem i powagą 
przygotowywali się do walki. 

Oddziały nieprzyjacielskie zbliżały się powoli, 
a że noc była względnie jasn!1, Maurycy i Jerzy wi
dzieli ich manewry. Skoro się zbliżyli na paręset kro
ków, żołnierze Fatjalla byli już gotowi na ich przyjęcie. 
Jeden z oddziałów przysłał parlamentarza, żądającego 
wydania Solange. :Maurycy wiedział już) kto tym od
działem dowodził i odmówił odrazu. 

Wtedy zaczęto strzelać. 
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